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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  Czwartek Nf0* 7. 18. Stycznia 1821;.

" W i a d o m o ś ć  o R a l a b r y i ,

Mało ieszcze pisano t> tym wspaniałym 
Łiiuu, o tey prowincyi W ł o s k i  e y ,  naybar- 
dziey ku południowi położoney. Ninieyszy 
w yci"g  z dzieła bardzo ciekawego, i nie da­
wno wydanego w F  a r y ż u przez A . R  i - 
y a r o  I, zawierający wiadomość; naygodniey- 
sze uwagi o tey części Królestwa N  e a p  o b i­
t a  ń s h  i e g o ,  inoże zadowolnić czytelnika.

K a l a b r y i a  w starożytności B  r u t i u m 
( ponieważ dawną Kaiabryię składała ' kraińa 
B r y n d i z y  w A p u l i i )  obfituie w piękne 
wspomuiena. W ie m y , że brzegi W łoskie były 
niegdyś zaludnione przez  bogatych Greckich 
osadników, przybyłych z T a r e n t u ,  S y - 
b j r i s ,  II e r a k 1 e i ,  R r o t o n y  i t. d. T e  
osady składały n i e p o d l g ł ą  G r e c y  i ą,  kolo­
nie zaś na brzegach murza Tyrreneńskiego zw a­
no B a r b a r y y s k ą  G r e c y i ą .  Ludy wałę- 
saiace się po lasach szczytnego A p e n i n u ,  
nie miały w początkowych czasach żadnych 
stałych siedlisk. Zachowali barbarzyńskie zw y ­
czaje Nomadów a dopiero spory z L u k a n a i n i  
zmusiły ich do opasania murein swoiego ob­
wodu. Zbudowali K o n s e i r i i ą ,  H i p p o n i -  
u 111 ( dzisiay M o n t e  - L e o n e )  Ma m  e r  - 
t u n a ,  M o r t o r a n o ,  i t. d siedliska ich 
potęgi. Byli  bardzo bitneini, i dobremi iezd- 
cami; zwano ich żołnierzami M a r s a .  W spiera­
l i  silnie A n i b a l a  na m „rzu J o n a k i e m ,  
przez dłmgi czas byli dla Rzymian przedmio­
tem strachu. S t r ą b o  u t r z y m y w a ł ,  że 
B r u c y i a n i e  byli bnnf.ownlczemi niewolnika­
mi L u h a n ó w .  T o  mniemanie iest nay- 
podobńieyszem do p r a w d y ; jednakże nie 
traci bynaymnicy na tern twierdzenie R i -  
v a r o l a ,  gdyż iezeli takiemi zbiegami vv isto­
cie b y l i , tein większe musiały bydź ich sta­
rania w zabezpieczeniu się pd nieprzyjaznych 
sąsiadów. Po upadku piństwa Rzym skiego 
piz^ehodziła K a l a b r y i a  koleyno pod pano­
wanie różnych w ładców , nareszcie dostała

Natura co do położtnća tey Prow incyi 
mal-uie się mm w dwoianiey o J  siebie reżney 
postaci: w okolicacli S i l  a -iest ona ponu­
ra i  wspaniała, w owych nad morzem T/rzhe- 
nenskiem uśmiecha się wesoło i przedstawia oku 
nayrozmaitsze wiaoki. Ta sprzeczność w .niey- 
scowościach ma wielki w pływ  na charakter 
mieszkańców. Praw dziw ego Kąlabiyyczyka tyl­
ko w borach i przepaściach S y l i  znaleść mo­
żna, nie zaś w K a t a n ż a n o ,  K o s s e ń c a ,  
i K t g g i o .

K a l a b r y y c z y k  posiada żyw e ok o , i  
w zrok przenikliwy, iest silny, zwykle śred­
niego wzrostu ; • piękna p>eć iest mniey zay- 
lnuiącą iak w  innych prowincyiach W łoskich. 
Rzadko natrafić można na twarz rumianą, ie- 
dnakże rysy kobiet są regularn e, a ich fizy- 
ionomiia pełna wyrazu i  energii. —  Ich mo­
wa iest nie przyiem ną, ich obyczie rozpu­
stne, • żyią w nieochędostw ie, i są bardzo 
zazdrośni i mściwi. (*) Chociaż z pomiędzy ó-

się pod moc N o r m a n ó w ,  
'S ię stw o  utworzył.

h tórz ,

(*) Fas te i .a ią ęa  pow ieść  m oże  bydź, tego d o w o ­
dem  : w p ew u cy  wiosce gady bajt mąż swoia  
i o n e  n a  u czynku  z obcym. S z ty le tem  zem- 
ś it się na winnych. Lecz n ied o sy t  mu b y ło  na  
tem . Po łączyw szy  sie z bandą  zbiegów, p r z e ­
ś la d o w a ł  wszystk ich  cz łonków  rodziny  z am o r­
d o w a n e g o ,  wszyszy p ad li  ollai ą  wściekłości 
tego  b a rb a rz y ń c y .  D os taw szy  sie n akpn icc  w 
rę c e  sp raw ied l iw o śc i ,  gdy go na* śm ierć  sk a ­
zano , n a p o m in a ł  go Xiadz , ażeby  się n a w ro -  
e i ł  i swoiego czynu z a io w a ł .  —  ,,  Z ap ew n ie  
ż a ło w a łb y m  g o ,  od p o w ied z ia ł  m o r d o r j ,  g d y ­
by m nie  p rzeży ł  k tu ry  /, moich n icp rzy iac ic ł ;  
lecz wszyscy ległi  p o d  zaboyezym  sz ty le tem  , 
u i o i e n m  więc z radością .  “

T a  u m ie ś ć  tyk d o b rz e  c h arak te ry zu jąca  n iż­
sze h las sc  m ieszkańców  K a la b ry y s i i c h  , p r z y ­
p o m in a  mi p o d o b n ą  a n eg d o tę  w Z i  m m c r -  
m a n a  dz ie le  o  s a m o t n o  ś e  w T- IV- 
ł t r .  2» k tó ra  dosta teczn ie  m aluie  sp o s c b  m yśleu ia  
g o ra ló w  S z w a jc a r sk ic h ,  t l e  l i g i  i a i w o l ­
n o ś ć  są  has łem  w de inokra .yc7.nych k an to n a ch  
S z w a y e a ry i .  lecz gdy między ob iem a  z a jd z ie  
k n l i z y i a ,  n o ten ezas  m i s i  religiia  wolności u- 
s tąp ić .  W  ł t a n to n ic  S c h w y z  po k łó c iw szy  
się  dw óch  ch łopów  fala m ocno s<ę p o b i l i ,  że 
ieden z nich w k ro tc e  u m a r ł .  N a tu ra ln ie  na  
p o m in ą ł  ktądz u ra ie r» ią c c g o , ażeby  p rz eb a -



brzydliwych namiętności, Które im H o r a c y  
i S t r a b o  przyzn.ią mało śladów d o s t i i e d z ' 
można, iednakże paiiirw pomiędzy niemi p e ­
wna zbrodnia, która nie maiey się sprzeci­
wia naturze , a Llora nie pociągliąc nawet 
wstydu za sobą, w wysokim stopniu obyczay- 
ność oburza.

Posindaią pewny rodzay narodowey inelo- 
d y i ,  którey zwykle towarzyszą tony przeni- 
haiacego Z o m p  a g n a  (na kształt używaney 
p rzez  naszych-wieśniaków dudlu). Ich rpie- 
w y  są oryginalne, lecz we wszystkich treść 
po naywięi =zey części icdnakowa,. a ich po- 
ezyia chociaż wesoła , żadnego dpprego sma- 
ku w  sobie nie zawiela. Ich P e c o r a r a  
pewny rodzay pantoinicznego tańca poinśmo 
swoięy szczególności zawiera wiele pcwabow, 
nawet Ńeapolitańczykowis p rzy ię f  go do swo 
ich salonów. W  niiu ro-zwiia Raiabryyczyk 
całą mowność mimiki

Obrządek Rzymski iest panuiący iednak­
że i Grecki cierpiany, do którego naybardziey 
*ię przyznaią potomkowie tow arzyszów S k a n -  
d e r b t r g a ,

Domy źle są zabudowane. P rzed  rewo- 
lucyią prawie same szopy znaydowały się na 
gościńcach, teraz może iuż podrożny na wie- 
iu imeysach ziialeść wygodne pomieszkanie.

W sz ę d zie  natrafić można na drzewa o- 
liwne i figowe. Całe lasy z drzew pomarań- 
c o w y c h , granatów i cytryn zdobią okolice 
K o n e g l i a n o  i R e g g i o .  W inogrona ro­
sną wszędzie. Tutay w tey oyczyznie slońcaf 
gdzie  człowiek nie potrzebuie iak tylko zbie­
rać dary p rzyrod zen ia , palmie wieczne Tato, 
wieczna zieloność.

A tstu osm  grata Calabrice arm en la , pó- 
wiedział H o r a c y .

( D u koń czen ie n a stą p i)

Dodatki do dzieiów  Toalety,
W  siędze H e n  o c h  napisano, że leszcze 

prze l potopem świata nauczył A m oł A za  l i ­
ft 1 panny sztuki piększenia. Z tey baieeżney

cżył  sw o icm u  n iep rzy iic ic low  i i m ordercy .  
„  T eg o  nic u c z y n i ę , o d p o w ie d z ia ł  e li łop  ! “  
T o  nie będziesz  w TCiebi-, r z e k ł  d uchow ny .  
. ,  Nic t o n i e  s z k o d / i ,  o d e z w a ł  się c h ło p  — 
nigdy  m u  .nie p rzeb aczę ,  “  — Glicoszże poyśc  
d o  p iek ła  , z ap y ta ł  sic ksiądz nieco ro z g n ie w a ­
n y  ? — U m iera jący  z e b ra w sz y  na  k i lk a  chwil 
p r z e d  śmiercią  w szystk ie  sw oie  s i ł y ,  u d e rz y ł  
się  w p ie r s i  , i z a w o ła ł  donośnym  g łosem  : 
„ J e s t e m  wolnym  S z w a j c a r e m ,  m ogę  poyśc  
gdzie inś się pedobaa  “

powieści można się domyśleć iak dawnym w y ­
nalazkiem iest piększelhias.

A n t  y'ni o n i u m , o którym w staroży­
tno i i  tak często -wspominaią, i t  byio pow sze­
chnie używ ane, należy do naydawuiey szych 
rodzaiów piększydeł. Znaiśb było- corkóin H i  -, 
o b a  i, h świadczy Książka nosząca tegoż na­
zwisko.

Na W s c h o d z i e  odbierały naywiększą 
pochwałę Oczy ciemne, duże i otwarte, z 
tey przyczyny malowały sobie; kobiety p ęd z­
lem zmaczanym w A n t y m o 11 i u m brwi 
co miało, ich- oczy  nadzwycznynie p rzy ­
ozdabiać. Ta moda ,była pod ówczas p o w s z e . 
ehną, ala tego w Księdze czwartey K r ó ­
l ó w  następęince czytamy wyrazy : » Skoro u- 
słyszała I z a b e l l a  o wkroczeniu J  e hau 
do S a m a r i i ,  upiększyła sobie o c zy ,  aże­
by się piz.ed obliczem z w yc ię zc y ,  okazać 
pięknieyszą. « Z tey przyczyny wo.ła J e  / e -  
m i i a s z  na córki I z r a e l a :  » Chociaż pur­
purow e stroie. przywdziew acie na siebie, cho­
ciaż zdobią was Meynoty, a wasze lica upię- 
kszone byw aią , nic to nie poiparże, kochan­
kowie wzgardzaią wami — L ećz  córki J u c t y  
mało pokładały ufności—w proroku, sądząc, 
że iego przepowiednie były przesadzone ; ko­
niec końcem nie przestawiły się piększyć.

Ten zwyczny inalawania o czó w  znąny 
córkom S y o n a  rozprzesirzenil sić po w sze­
chnie , kobiety S y r y y s k i e ,  B a b i l o ń ­
s k i e  i A r a b s k i e  przeięty  go od I z r a- 
e 1 i t e k.

Od A z y i a n e k  yziełj  przykład G r e ­
c k i e 1 i R  z y m 's k i e b ia łog łow y, lecz aże*- 
by swoią p.ękność pomnożyć , dodały 1 jszcze 
dwa rudzaie piększenia, to ie s t : b i e l i d ł o  i 
c z e r w i e n id ł o. Dla powiększenia wdzięku 
twarzy, używano kredy, mąki z bobu , s tafra- 
n u ,  miodu, .nawet w yrzutów krokodyla.—  
E u r o p a  córka A g i e n o r a  miała dostać od 
pokoiówki B o|. i 11 i J a n o n y  pudełko z bie- 
l idłem , i z tafl powstała wieść o iey nadzwy- 
czayney białości. W  chw ili,  kiedy skaiby 
świata spłynęły dp R z y m u  zbytek zaczął 
w  tew^stolicy -pano'wać. T h  e o p h ra  s t wspo- 
ini.i / o rodzaiu czerwienidła robionego z k >- 
rzeni zwanych B i t i o n .  Co J  u vv e n a 1 w y ­
rzuca K a p ł a n k o m  A t e ń s k i m ,  to się 
do Rzymskich kobiet stosować powinno; w szy­
stkie używały białey i  czerw oney farby, z ł o ­
tym łańcuchem okręcały swoie włosy i czer­
niły sobie brwi. O w i d i i u S z  duie płci 
piękney w iele  p rzep isów , iak się p iększyć 
ma-, miedzy innemi wspomina: Znalem bia­
łogłowy , które mak utarty w  z o m e y  wodzie
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Kładły sobie na twarze, M a r e i a l i s  żar- 
tuie z  S a b e l ł i  co z  przyczyny bielidła nie 
wychodziła na widok słońca, tenże wspomin- 
O ńieiakiey. F  l  b u 1 i ,  która obawiała się desz­
czu , ażeby nie spłukał kredy z iey oblicza. 
P od ług  P  1 i n i i u s z a czyszczono sobie twa­
r z e  liściami dzikiego winogradu. F ię J fn aP o p -  
p e a obkładała policzki 'cieniutka Snureczką 
rozwilżoną w oślein mleku, co miało spra­
wiać białość i pulchność. Zawsze chodziła 
w  tey larwie , ażeby się bardziey kochankom 
przypodobać t Nawet skoro ta piękność poszła 
na wygnanie uie zapomniała wziąść z sobą 
całe stado o ś l ic .—  Za czasów C e z a r a  ma­
lowały się B-r y t a h k i błękitną, farbą, podług 
S w i d y s a  używały także do piększenia ko­
rzeni rośliny zwaney ozorem woła. W  trzy­
nastym wieku wynalazł W i l d e  S a l i c e t t o  
czyli tak zwany P l a c e n t i n n s  wodę m e r-  
T t u r y i a l n ą ,  która pomnażała w dzięki ko- 
kobiet iego wieku. —  K a t a r z y n a  M  e d y- 
c e y s . h a  przywiozła modę piększenia się z 
W  ł ó c h do F r a n c y i , z kąd osobliwie za 
L u d w i k a  X I V ,  przeszła i na inne dwory, 
Nim ieszcze P i o t r  w i e l k i  ucywilizował 
R o  s s y i ę , znały„ruż kobiety iego kiaiu bie- 
lidło, i czerwienidło i umiały sobie sztuczne 
brwi nadawać. Co większa tak dalece w ie ­
śniaczki wymyślały w tym w z g lę d z ie , iż  ża. 
dna z nich nie mogła uyść za wykwintnie u- 
stroióną, ieżeli twarz-y, óczów, b r w i ,  szyi i 

nie namalowała czerwono , białą , niebie­
ską , czarną i popielatą farbą. N ie k tó re  na­
wet przylepiały sobie po czołach małe pbfaz- 
ki przesiawiaiace d rz e w a , ptaki, zw ierz ę­
ta i t. p -

Nie tylko kraie oświecone posiadały taie- 
muice piększenia się., i dzikim ludziom iest 
teń przymiot właściwym. Czarne dziewice 
S e n e g a l u ,  przed w wniyściem w śluby 
m ałżeńskie, każą sobie po całym ciele wyra­
biać wyobrażenia d rzew , kwiatów i innych 
postaci. —  Wyspiarki z S o m b e o  namaszcza­
ła :wa**e zieloną i żoltą farbą. Murzynki z 
S i  e r a  L e o n e  robią na około oczów  obw o­
dy b i a łe , żółte  i czerwone. Żony dzikich 
K a r a i b ó w  smaruią się sokiem z drzewa 
I n d y y s k . e g o  zwanego R o u c o u ,  z c z e ­
go  całe ieh ciało czerwoną farbę przebiera. —- 
Kobiety w G r o e n l a ń d y i  maluią się białą 
farbą, albo dla przemiany białą i żółtą. Na 
wyspie S u m a t r a  znane bielidło pod na­
zwiskiem P u n g h u r. Robi się z  usuzonego 
i  na miałko startego ryżu , do czego  się mie­
sza imbiru i liści rośliny D i i  um  co ma chło­
dzić i przyjemny sprawiać zapach,, J a p o n -

k i maluią usta i brw i niebieską farbą. 
Kobiety C h i ń s k i e  używaią farby białey i 
rużow e y , niemi od siódmego roku prawie na- 
maszczaią sobie t w a r z e , te nadużywanie tak 
dalece szkodzi, że  nigdzie więcey z zmarszcz­
kami nie zobaczysz kobiet iak w C h i n a c n .  
B  e d u i n k i robią sok z  rybiey żó łc i  
zwany ( J s c i a m ,  niin namazuią sobie usta 
i ramiona, co sprawia kolor fnolelowy. Na 
niektórych częściach ciała wykłuwaią szpilka-, 
mi różne w yobrażenia , które g d y  się farną 
zapuszczą, trwaią na zawsze. Dla szczegó l-  
uieysze) ozdoby robią sobie znaczi.ieysze B e- 
d u i n k i  i~ałe czarne plamki koło ust, na c z o ­
le , na policzkach i na brodzie. Paznokciom 
r o ż o w y , a brwiom czarny na.daią ttolor. -r- 
P łe ć  niewieścia w P e r s y  i nainazuie twarze 
pomarańczowym oleyhiein, włosy z a ś , ręce i 
n o g i,  czerwienic zwykła. Żony B i r i n a n o w  
i P e g u a n ó w  napuszczają zęby czarną far­
bą , ' C z e r k a s k i  zaś iedynie pazńokcie p r z y ­
ozdabiają rużowym kolorem , twarzy bowiem 
nie upiększaią n ig d y ,  sądząc, ż ta ozdoba iest 
Wszetecznych niewiast własnością.

Zgoła czytaiąc opisy K r a ić w , nie z n a j­
dziemy ani iednego zakątka na św ie c ie , gdzie- 
by kobiety sztuki piększenia nie z n a ły , a iak 
widzieiny z poprzedzającego , byta ta moda 
iuż od stworzeuia świata we zwyezuiu.

St. J .  i:

Doniesienia naukowe.

W  krotce zostanie ukończone : » . * b r e g ć  
de 1’ h i s e o i r e  u n i y e r s e l l e  p a r  M,  l e  
j C ę i n t e  de S e g u r «  w 44  tomach in 18. 
T o  dzieło zupełnie zasługuje na nadzwyczay- 
ne pochwały, iitóre mu óddaią. Wydawca p e­
wnego dziennika, który twierdził; że S e  j u r  
iest naśladowcą R  o 1 1 i n a , p o b łą d zi! ; albo­
wiem R o l l i n  obeuiąc tylko z starożytnymi 
sądził podług nich o rz e ę z a c ń ,  i dla tego przy- 
znaią mu brak hi) tyhi, ci nawet, htórzy nie 
zaniedbywali wychwalać mądrość iego uwag, 
i czystość iego stylu. Przeciw n ie  S e g u i  
od wczesnego swoiego wieku świetnym za­
wodem pospieszając, iako woyskowy dyploma­
tyk i urzędnik, uczył się gruntownie pozna­
wać ludzi i nowsze wypadki. Z  iego sposo­
bu opowiadania, który szczególnie na u\yagę 
zasługnie, łatwo poznać m ożn a , że więcey 
badał p o ru szen ia , aniżeli mechanizm staro­
żytnych. N ic  sini* sznieyszego, iak ogłaszać na­
śladowcą m ęża, który tąh wiele orygiualao-

X*
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i c i  posiada, ży czyć  należy , ażeby  który z 
naszych pisarzów podiął tłumaczenio tego wa­
żn eg o  d z ie ła ,  tem b ard zie y ,  gdy  ieszcze 
żadney dohładney powszechney hiśtoryi nie 
mamy.

Zasłużony w  swoiey oyczyznie miłośnik 
kunsztów i świa.tły X iąże  A d a m  C z a r t  o- 
t y y s  ki ,  Rossyyski i Polski Senator, zaku­
p i ł  sławny księgozbiór zmarłego uczonego 
Hrabiego C z a c k i e g o  w  Poryoku za i 5ooo 
dukatów. M iędzy wielu innemi rzadhiemi dzie­
łami zawiera dla dzieiów  i literatury Poi-  
skiey skarb nieoceniony, to i e s t : wszystkie
rękopisina prywatnego księgo - zbioru Króla 
S t a n i s ł a w a .  Połączony ten księgozbiór 
z Puławskim, będzie iednym z nayrzadszych 
i naylicznieyszych prywatnych zbiorów  w E  u- 
r o p i e .

T e a t r  we  L w o w i e .
Przedstawiono 12 Stycznia drainina z 

Niemieckiego P .  Z ieg ler  w 5 aktach: H o ­
n o r  k o b i e t  czyli d o ś w i a d c z e n i e  przez 
O g i e ń .  M szcząc się niegodziwy H e r w a l d  
d c S z t a r k e n b e r g  na małżonce p o d e jrz l i­
w e go  i rozpustnego L u d w i k a  Xięcia Ba- 
w aryi za wzgardę swoiey m iłości, oskarża ią, 
ir.koby miała taiemne związki hańbiące wiarę 
małżeńską z W .  Mistrzem Tem plaryiuszów , 
Hrabią W a l i o  de O r t e n b u r g ,  z któ­
rym w młodości wychowana ieszcze dawniey 
porozumienie inieć miała. Podług ówcześne- 
go zabobonnego zwj=czaiu, gdy obronę M a- 
r y i p rzez  W a l i a  iako mniemanego spoini- 
ka iey występku przyiąć nie chciano, a nikt 
inny nie odważył się bronić spotwarzonej nie­
winności , dopuszcza X iąże chociaż z nieia- 
kim bólem serca tak zwany Sąd boski czyli  
doświadczenie przez ogień, a gdy M a r y i a  
zadane ie y  zarzuty nie była zbić w stanie tym 
nierozsądnym sposobem , zostaie wraz z W .  
Mistrzem zgodnie z prawami owego barba- 
rzyńskiegó wieku na śmierć skazana. Już mia­
no spełnić wyrok pozbawiaiący życia na tych 
ofiarach zabobonów, gdy w tem rycerz G o t ­
f r y d  de L n i d e n h o r s t  siostrzeniec W.' 
Mistrza na pomoc przybyw a, niewinność M a ­
r y i  udowodnią, a wystawieniem niedorze­

czności tego zwyczaju na zawsze Bawarczy- 
kom te zwane -sądy nadziemskie obrzydza. •

Za,wiera ta sztuka wiele zalet w sobie : 
dobry układ, ciekawe zawikłanie, wzniosłe 
charaktery i myśli moralne nieprzerwanie u- 
wagę słuchaczów zaymuią. Pięknie wystawił 
Autor charakter M a r y i (P R u d k o  w .ska)  
przekonana o jw o ie y  niewinności, znosi z 
bohaterstwem naywięhsze prześladowania , ża­
dne przygody nie są. w stanie zmienić iey szla­
chetnego postępowania; w małżonku nie w i­
dzi tyrana , Jecz zawsze pierwszą miłością u- 
poipnego kochanka, posłuszną iest wszystkim 
iego rozkazom , a iedyuie cnotę mainc przed 
oczym a, znosi wprawdzie z czułością , lecz 
z stałym umysłem swoie cierpienia. Wysta- 
wiaiąc. w każdey okoliczności z dokładnością 
i z uwagą ten w zór  płci niewieściey , oddała 
trafnie aktorka swoię role. Szczegółniey  zaś 
zasługuie na pochwały w  ow ey scen ie , gdy 
Die zdoławszy zmiękczyć twardego serca sw o­
jego małżonka w  mdłościach na ziemię upa­
da. T a k ż e ,  g d y  iey śmierć zapowiedziano, 
udawała z  znawstwem obłąkanie umysłu, i prze- 
chody z rozpaczy w spokoyność. Można p rzy­
znać , że się coraz lepiey talent P .  R u d -  
kowshięy rozwiia, i że iey gra coraz bardziey 
publiczność zayimue.

Doskonały charakter W .  Mistrza nie źle 
oddał P . R  u d k i e w i c z , iednakże częste 
oklaski które odbierał, nie tyłe iegp grze do- 
b re y ,  iak bardziey piękny tey roli przynale­
żały. Mąż ten zawiędziony w miłości udał 
się do zakonu dla przytłumienia swóiey namięt 
tności. —  tam wyniosły g o :  umysł szlachetny i 
bohaterska śmiałość na godność W .  Mistrzai 
P rzyb yw szy  na dwór X ięcia  B a w a ry i , które­
go był poddanym , piękną sprzeczność wysta­
wia obok usłużnych dworaków. W id z i  M a ­
r y i  a ,  przylłuiaia odzywaiącą się m iłość ,  i 
pociesza się mniemaniem , że iest szczęśliwą. 
Każdy iego czyn iest wielkością ozn aczon y; 
przed samą śmiercią graiąc bez roztargnienia 
w szachy, przypomina spokoyność duszy da­
wnych bohaterów. P. B e n s a  iako X iąże  i 
P. S t a r z e  w  s k i  iako Gotfryd, zasłużyli 
także dla gry swoiey na oklaski publiczności*

*
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